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l „Belwederu” po trzech miesiącach do domu
Ofiara listopadowej masakry p. radny Marcin Bukowski w dniu wczorajszym opuścił 

szpital kolejowy
Podczas pamiętnego bestialskiego 

napadu uzbrojonej bojówki w dn. 22 li­
stopada T. ub. na zebranie przedwybor­
cze Obdzó Narodowego, odbywające się 
w sali „Belwederu“, najcięższe obraże­
nia z pośród 52 zmasakrowanych oby­
wateli nfi. Poznania odniósł kandydat 
na radnego miejskiego, znany ze swej 
pracy społecznej i otoczony powszech­
nym szacunkiem p. inspektor Marcin 
Bukowski. Podczas napadu p. Bukow­
skiemu złamano dwukrotnie nogę, a u- 
siłujący nieść mu,pomoc znany kupiec 
poznański p. Józefat Krzyżanowski, 
omal nie przypłacił swego poświęcenia 
życiem. Poranionego w brutalny spo­
sób p. Bukowskiego, urzędnika-emery- 
ta, który podczas kilkodziesięcioletniej 
służby zawsze był wzorowym pat r jotą 
i któremu w Polsce niepodległej powie­
rzano jako zdolnemu i sumiennemu u- 
rzędnikowi najbardziej odpowiedzialne 
placówki, jak np. podczas sabotażu nie­
mieckiego dworzec w Hanulinie — mu­
siano przewieźć do szpitala kolejowego, 
gdzie przeleżał 3 miesiące. Obecnie 
stan p. inspektora Bukowskiego na tyle 
się poprawił, że mógł on wreszcie w 
dniu wczorajszym opuścić szpital.

Był to dla p. Bukowskiego moment 
niezwykle uroczysty. Po długiej i bo­
lesnej rozłące, mógł on znowu wrócić 
do rodziny. W ostatni dzień przymu­
sowego pobytu w szpitalu odwiedził 
p. Bukowskiego szereg osób życzli­
wych, które zapełniły niewielką celkę 
szpitalną. Na twarzy zacnego obywa­
tela malowało się niekłamane wzru­
szenie, gdy po otrzymaniu wiązanek 
kwiecia i odebraniu serdecznych gratu- 
lacyj, podtrzymywany przez swych 
przyjaciół i kolegów klubowych, prze­
kroczył progi szpitala. Przybyli tam 
oprócz rodziny m. in. poseł Stronnic­
twa Narodowego p. T. Witkowski, 
przewodniczący Klubu Narodowego w 
radzie miejskiej p. red. B. Jarochow- 
ski, kolega klubowy p. Bukowskiego, 
znany z pracy narodowej w dzielnicy 
wildeckiej radny p. Jeske, sekretarz 
Stronnictwa Narodowego na miasto 
Poznań p. Grześkowiak, życzliwy to­
warzysz p. Bukowskiego w pracy na­
rodowo - społecznej p. Roszkiewicz, 
p. Iza Wilakówna., współpracownik 
„Kurjera Poznańskiego“ p. Klawiter. 
Chwilę tę upamiętniło zdjęcie, doko­
nane przez fotografa „Kurjera Po­
znańskiego“.

Bezczelność 
żydowskiego malarza

Warszawa. (Tel. wł.) Dochodze­
nia w sprawie wystawy obrazów ży­
dowskiego malarza Arona Kutermanna 
zostały ukończone. Z zakwestionowa­
nych 42 obrazów zwrócono 35.

Za niecenzuralne uznano siedem i 
skierowano sprawę do prokuratury o 
wystawienie siedmiu obrazów, zawiera­
jących obrazę godła państwowego albo 
też obrażających moralność publiczną.

(w)

Po opuszczeniu szpitala uczestnicy 
tej niezwykłej uroczystości spędzili 
w domu pp. Bukowskich kilka miłych 
chwil w atmosferze pełnej pogody i 
radości.

P. radnemu Bukowskiemu, który

P. radny Marcin Bukowski,w otoczeniu rodziny i przyjaciół w świetlicy szpi- 
__ __ tala kolejowego przed powrotem do domu.

Podtrzymywany przez kolegów klubowych, pp. radnych Jarochowskiego i Je- 
skego, p. insp. Bukowski opuszcza po 3-miesięcznym pobycie progi szpitala.

Pan Beck jest bardzo zadowolony
Radosne wynurzenia z okazji wymiany dokumentów raty­

fikacyjnych polsko - niemi eckieyo układu o nieagresji
Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj w 

południe w prywatnem mieszkaniu 
ministra Becka odbyła się wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych polsko- 
niemieckiej deklaracji o nieagresji z 
dnia 26 stycznia h. r. Ze strony pol­
skiej wymiany dokonał min. Beck, ze 
strony niemieckiej poseł Mcltke. Przez 
wymianę dokumentów układ ten 
wchodzi z dniem wczorajszym w życie. 
Przy wymianie byli obecni ze strony 
polskiej prof. Makowski oraz wicedy­
rektor wydziału zachodniego Potocki, 
a ze strony niemieckiej dyrektor mi­
nisterialny w urzędzie spraw zagra­
nicznych w Berlinie przybyły specjal­

odbyć musi jeszcze dłuższą rekonwa­
lescencję, towarzyszą powszechne ży­
czenia, aby wrócił jak najprędzej do 
sił i mógł je poświęcić ukochanej 
przez niego pracy narodowo - spo­
łecznej. (kl)

nie w tym celu z Berlina p. Maier. (w).
Warszawa. (Tel. wł.). Minister 

Beck po podpisaniu paktu przyjął 
przedstawiciela „Iskry“ i oświadczył:

Ze szczerem zadowoleniem witam 
ten ostatni formalny akt potrzebny dla 
wejścia w życie naszego układu z 
Niemcami. Już w przemówieniu w ko­
misji zagranicznej Senatu miałem spo­
sobność podkreślić, że forma i sposób 
przeprowadzenia negocjacji jak i for­
ma samego układu oraz załatwienia 
strony formalnej podkreślają jak naj­
bardziej wynik polityczny a decyzje, po­
wzięte przez oba rządy podnoszą wartość 

•samego układu. Jestem przekonany, źe

tak. jak to jest w tekście deklaracji za­
znaczone. rozpoczynamy nową epokę 
w stosunkach z Niemcami. Ze szcze­
gólną satysfakcją widzę w tym akcie 
dyplomatycznym przykład konstruk­
tywnej pracy, przeciwstawiający się 
fali pesymizmu, który tak łatwo w o- 
statnich czasach rozszerza sie w sto­
sunkach międzynarodowych. Nie dzi- 
wię się. że praca nasza ostatniego o- 
kresu wywołała żywe zainteresowanie 
poważnej opinji zagranicznej, (w).

Echa afery Stawiskiego
Paryż. (PAT.) Dep. Ibamegaray 

wygłosił odczyt o przebiegu wypad­
ków w Paryżu w d. 6 lutego i poruszył 
m. in. aferę Stawiskiego. Prelegent 
domagał się aresztowania wszystkich 
osób, których nazwiska wymieniano 
.ostatnio w związku z aferą.

Mówca m. in. żądał uwięzienia b. 
ministrów Dalimiera, Paul Boncoura 
i Bonneta.

Paryż. (PAT.) Koła polityczne 
przywiązują wielkie znaczenie do decy- 
zyj. jakie zapadły na wczorajszem po­
siedzeniu rady gabinetowej, której 
obrady poświęcone były polityce zagra­
nicznej Francji oraz bieżącym sprawom 
wewnętrznym. Minister sprawiedliwo­
ści Cheron szczegółowo zreferował stan 
dochodzeń przeciwko wielu nowym 
osobom. Nazwisk tych osób minister 
nie wymienił, niemniej jednak prasa 
przypuszcza, że chodzi tu o osobistości, 
które ujawniło śledztwo, prowadzone 
przez administracyjna komisję śledczą. 
Przedewszystkiem chodzi łu — zdaniem 
„Liberte“ — o Pressarda. Na propozycję 
min. sprawiedliwości rada gabinetowa 
postanowiła dołożyć wszelkich starań, 
aby ułatwić zadanie obu komisjom śled­
czym parlamentu.

Premjer Doumergue i min. sprawie­
dliwości Cheron przyjęli w dniu wczo­
rajszym przewodniczących obu komi- 
syj, z którymi odbyli dłuższe rozmowy.

Austriacki korpus 
pomocniczy

Berlin. (PAT.) Z Wiednia dono­
szą, że austrjacki korpus pomocniczy, 
który — jak wiadomo — nie jest wli­
czony do 30-tysięcznej armji regularnej, 
powiększony zostanie z 18.000 do 20.000 
żołnierzy.

Zgniłe jaja
na scenie „Colosseum“
Warszawa. (Tel. wł.) We czwar­

tek wieczorem podczas rewji w kinie 
„Colosseum“ doszło do manifeśtacyj 
antyżydowskich. Mianowicie niezna­
ni sprawcy obrzucili zgniłemi jajami 
scenę w chwili, gdy odgrywana 
sketsch, szkalujący polskie sądownic­
two oraz przedstawiający jako „boha­
tera“ Żyda, który uwiódł służącą Pol­
kę. Jednocześnie na widowni powstał 
niesłychany tumult.

Przedstawienie przerwano, 
nicji.

W kraju i w świecie
— Sąd okręgowy w Tarnopolu ska­

zał dwóch księży grecko-katolickich 
na grzywnę w wysokości 300 zł za de­
monstracyjne odprawianie nabożeń­
stwa w dniu 11 listopada roku ub. w

i w szatach żałobnych.

ła 1200 000 mieszkańców.
— Zyski tramwajów warszawskich 

zmniejszyły się w; ciągu trzech lat 
o 13 milj. z?
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W amerykańskich republikach
(Od własnego korespondenta

Buenos Aires, w styczniu, j
Brazylja stanowi jak gdyby obce cia- • 

*ło w morzu narodów południowo-ame­
rykańskich, mówiących językiem hi­
szpańskim. Ludność jej, posługująca 
się językiem portugalskim i zmieszana 
w dużej dozie z krwią murzyńską, uwa­
żana jest jako ludność drugiej klasy, 
niegodna stanąć obok potomków rycer­
skich Hiszpanów. Uprzedzenia te rosły 
na skutek przysłowiowych rewolucyj 
brazylijskich, .. pogrążających kraj w 
chaos anarchji. Dopiero obecny prezy­
dent Getuiio Vargas walnie przyczynił 
się do skonsolidowania stosunków we­
wnętrznych w Brazylji i w tym kierun­
ku osiągnął znamienne sukcesy'. Jedy­
nie stan San Paolo zajął w stosunku doó 
Piez, Getuiio Vargasa stanowisko wręcz 
wrogie, manifestując to dwukrotnemi 
w.przeciągu krótkiego czasu rewolucja­
mi. Kamieniem obrazy był fakt, te pre­
zydent Vargas, obalił rządy prez. Wa- 
schingtona Luisa, pochodzącego ze sta­
nu San Paolo i faworyzującego rozwój 
swej ściślejszej ojczyzny.

Po stłumieniu buntów w San Paolo 
panowało jeszcze silne wrzenie, grożą­
ce przy lada okazji ponownym wybu­
chem. Vargas odwołał jednak w porę 
gubernatora militarnego. mianując 
swymi namiestnikami rodzonego Paoii- 
stańczyka Saliesa. Pojednawczy ten 
gest wywołał pożądane wrażenia, có 
przejawiło się w demonstracjach na 
Cześć władz federalnych.

Po załatwieniu' trudności we­
wnętrznych minister Saavedra Lamas 
zainicjował spotkanie się prezyden­
tów Brazylji i Argentyny.

Z Rio de Janeiro prez. Argentyny 
Justo wyjechał koleją do Santo Paoto, 
gdzie ludność, wdzięczna za zaszczyt, 
entuzjastycznie witała giowę zaprzy­
jaźnionego państwa. Po zwiedzeniu 
fabryk i plantacyj, dostojny gość wraz 
z towarzyszącym mu orszakiem udał 
się do Santos, gdzie oczekiwała na nie­
go eskadra. Wśród bardzo serdecz­
nych aktów pożegnalnych, krążownik 
„Moreno“ z gen. Justo na pokładzie 
wyruszył w drogę powrotną,. Podróży 
towarzyszyła wspaniała pogoda. — 
Eskadra, prując przezroczyste fale 
Atlantyku, zbliżała się do wybrzeży 
urugwajskich. Zanim jednak ujrza­
no smukłe wieżyce Montevideo, fale 
radjówe przyniosły wiadomość, która 
żmęciła ogólną radość na „Moreno“, i

Na pograniczu argentyńsko - bpa- } 
zylijskieni wydarzyło się pożałowa- ; 
nia godse zajście, które w pierwszej j 
chwili wywołało wielką konsternację. 5 
Terenem była rzeka Urugwaj, dzielą- i 
ca argentyńską prowincję Corrientes, ! 
od brazylijskiego stanu Rio Grande 
do Sul.

W niedzielę dn. 15 października w 
corrientyńskiem mieście Santo Tonie 
miał być otwarty nowy kinematograf 
i z tej okazji spodziewano się gości i 
brazylijskich z San Borjas, leżącego ; 
po drugiej stronie rzeki. O zmroku I 
do portu rzecznego w Santo Tonie 
zbliżyła się awizowana motorówka. 
Marynarze argentyńscy, pełniący 
straż nad brzegiem rzeki, zbliżyli się, 
aby dokonać zwykłych formalności 
paszportowych. Jednakże ku wielkie­
mu sweniu zdumieniu zauważyli, że 
zamiast gości odświętnie ubranych, 
przybyli ludzie, uzbrojeni w karabiny

„Kurjera Poznańskiego*).
ręczne i maszynowe. Na żądanie zło­
żenia broni, przybysze odpowiedzieli 
strzałami. Wywiązała się obustronna 
ożywiona strzelanina. Marynarze ar­
gentyńscy, mimo mroku wieczornego 
celnie prażyli napastnikóów. Zajście 
skończyło się odparciem najazdu. Mo­
torówka oddaliła się ku stronie brazy­
lijskiej, ostrzeliwana bez przerwy 
przez podnieconych podstępnym napa­
dem marynarzy argentyńskich.

Rezultaty tej nocnej eskapady by­
ły dla Brazylijeżyków opłakane Po 
stronie argentyńskiej pozostały zwło­
ki, młodego, dostatnio ubranego czło­
wieka. Po skomunikowaniu się z bra­
zylijskim konsulatem w Santo Tonie, 
stwierdzono, że ofiarę, swej brawury 
padł siostrzeniec żony prezydenta Se- 
tulia Vargasa, Abdon Motta. Na tern 
jednak jeszcze nie skończyło się. W 
łodzi bowiem, ostrzeliwanej z brzegu 
argentyńskiego, zginął jeszcze 21-letni 
bratanek prezydenta Vargaśa, a 
oprócz niego niemiecki sternik i pe­
wien obywatel argentyński.

Okazało się, że w Santo Tonie mie­
szkało kilkunastu banitów, •spiskują­
cych przeciwko rządowi prez. Var- 
gasa Napastnicy obcięli ich porwać 
nrzemocą i policzyć się z nimi w San 
Bor i as.

Sprawa wzięła obrót niepokojący, 
grożący zatargiem międzynarodowym. 
W Santo Tonie aresztowano konsula 
brazylijskiego. którego podeirzewano 
o Kontakt z napastnikami. Prefektu­
rą zmobilizowała wszystkich maryna­
rzy i funkcjonarjuszy policyjnych,

którzy, wzmocnieni uzbrojonymi o- 
chotnikami cywilnymi, stale patrolo­
wali nad rzeką.

W San Borjas na wieść o śmierci 
dwóch bliskich krewnych prezydenta 
państwa, zagotowało się. Zaalarmowa­
no pułk stanowy i federacyjny, które 
wystąpiły w pełnym rynsztunku. Grozi­
ła zbrojna inwazja na teren argentyń­
ski, która mogła mieć fatalne następ­
stwa.

Zanim jednak powzięto definitywne 
decyzje, wysłano do Santo Tome ofice­
ra, mającego przedłożyć kategoryczne 
ultimatum. Zażądano natychmiastowe­
go wydania zwłok Abdona Matta bez 
względu na rozpoczęte przez władze ar­
gentyńskie śledztwo.

Prefekt w Santo Tome skomuniko­
wał się telefonicznie z gubernatorem w 
Corrientes- zdając mu sprawę z sytuacji. 
Ultimatum zostało uwzględnione, có 
być może zapobiegło przykremu dla obu 
stron zatargowi. Zwłoki oddano Brazy- 
lijczykom, którzy je pogrzebali z wiel- 
kiemi honorami.

Prezydent Justo i jego ministrowie 
mieli humory zwarzone, w chwili, gdy 
na statku „Moreno“ zbliżali się do por­
tu w Montevideo. Szybko atoli opano­
wano wrażenie. Nie wypadało przecież 
pokazywać ponurych min Urugwajczy- 
kom, gotującym się do przyjęcia argen­
tyńskich gości. W Montevideo powtó­
rzyły się sceny entuzjazmu i uniesienia. 
I tutaj prezydent Justo był przedmio­
tem licznych owaeyj, zarówno ze stro­
ny władz, jak i ludności. Pobyt w sto­
licy urugwajskiej potrwał zaledwie kil­
kanaście godzin, mianowicie od 12-tej 
w południe do 3-ciej v riocy. W dwa­
naście godzin później 'oreno“ i towa­
rzyszące mu torpea««vce wpłynęły

Nowe podatki

Wobec projektu nałożenia podatku na dzieci szkolne, nie od rzeczy 
opodatkowanie niemowląt od buKki.

byłoby

wśród huku dział do Nowego Portu w 
Buenós-Aires. Stolica serdecznie powi­
tała powracającego do kraju prezyden­
ta. Policja nie zdołała uchronić go 
przed) manifestacjami . bardzo . licznie 
zgromadzonej publiczności. Przed na- 
porem tłumu kordon się załamał. Pre­
zydent, odcięty, od swego orszaku, przez 
dłuższy czas musiał ściskać dłonie 
swym wielbicielom i dziękować za do­
wody sympatji. Z Nowego Portu do 
dworca Retiro, orszak posuwał się bar­
dzo wolno, .gdyż publiczność, nie, zwa­
żając na prośby i groźby policji, otoczy­
ła samochody gen. Justo zwartym* 1 pier­
ścieniem. Dopiero na obszernej Płaza 
Britanica żywy mur ustąpił. Samocho­
dy przyśpieszyły, uwożąc dostojników 
z przed ocz.u wiwatujących bez przerwy 
obywateli stoiicy.

Mistrzostwo świata 
.na lodzie

Helsinki (PAT) W piątek póź­
nym wieczorem dokonano obliczenia 
w zawodach łyżwiarskich w jeździe 
figurowej na lodzie o mistrzostwo 
świata parami. Para polska, która bra­
ła udział w zawodach (PP Bilorówńą 
i. Kowalski) uzyskała.w silnej konku­
rencji 4 miejsce. 1) Węgrzy Rottó-Szol- 
tas, 2' Papez-Zwack (Auśtrja), 3) Her- 
ber - Baier (Niemcy).

Ze Stowarzyszenia 
Polsko - JupsłowMśkiege

Dziś, w niedzielę, w lokalu przy 
al. Marcinkowskiego 3, odbędzie Się 
staraniem Stów. Polsko - Jugosło­
wiańskiego szósty z-rzędu wieczór wo­
kalno - muzyczny, w którym łaskawy 
udział przyjęli p. mec. Wyszomirska 
oraz p. J. Gola.

W programie pieśni słowiańskie 
(zwłaszcza jugosłowiańskie). Przy for­
tepianie prof. M. Sauer.

Program uzupełni odczyt p. dr. 
Woźniaka, ilustrowany obficie prze­
źroczami p. t. „Jugosławja jako kraj 
turystyczny“.

Początek o godz. 18,

Podajemy do wiadomości członki­
niom Związku Pań Domu, że w dniu 
28 bm. o godz, 18 rozpoczynają się reko­
lekcje, urządzone przez Panie Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo na św. Ła­
zarzu w kaplicy SS. Karmelitanek, ul. 
Niegolewskich 26.

Panie, które chciał-yby wziąć udział w 
powyższych rekolekcjach, mogą, otrzy­
mać bilety wstępu przed walnem zebra­
niem członkiń Ż. P D. w dniu 26 bm. o 
godz. 17 w lok. Medicum sala Nenckie­
go.

Przepowiednia pogody na niedzie­
lę: Chmurno i mglisto, miejscami z 
dżdżą. W ciągu dnia przejaśnienia, 
zwłaszcza w dzielnicach południo­
wych. Temperatura bez większych 
zmian. Umiarkowane, na wybrzeżu 
dość silne wiatry z kierunków za­
chodnich.

W. 3. LOSKĘ

SZOFER TRIONA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO
(Ciąg dalszy)

119)
— Dla tej prostej przyczyny, że Ale­

ksy Triona umarł, a z nim jego twór­
czość. Amen. Z tą fazą życia skończy­
łem raz na zawsze. Pani wie wszystko. 
Pani powinna zrozumieć.

Oliwia pochwyciła w jego głosie ak­
cent prawdy i przeczuła ogrom jego 0- 
fiary i wyrzeczenia.

— Czy to znaczy, że już nie będziesz 
nigdy pisał?

— Nigdy. Teraz mam to. — Poka­
zał mosiężne guziki i/berji.

Zachowywał V? tak wyniośle, że za­
częta się niecierpliwić. Chciała się 
czempręćlzej dowiedzieć jego przeżyć z 
ostatniego roku i tajemniczej intrygi 
Myry. Fatalizm tego wykolejeńca był 
straszny. Sytuacja — sam na sam 
wśród paproci — nie do zniesienia. Mo­
siężne guziki — nie do zniesienia. Tra- 
gedja, zakończona farsą — nie do znie­

sienia. Rozpostarła szeroko ramiona, 
wołając:

— Na Boga! powiedz mi, co się z to­
bą działo przez ten rok?

- —- Jeżeli mi pani uwierzy...
Umilkła jak skarcone dziecko i 

zwróciła oczy na czarny Zrąb gór, odci­
nających się na tle rubinono - poma­
rańczowego zachodu słońca. W Ci­
chem powietrzu stała jeszcze cienka ko­
lumna dymu ze spalonego samochodu
i unosił się zapach benzyny i spaleniz­
ny. Triona spojrzał na szczątki odre­
staurowanej przez siebie maszyny i 
rzekł cicho:

— I to było jedno z moich małych 
marzeń. Zupełna ruina, którą uparłem 
się doprowadzić do stanu użytkowego. 
Włożyłem w to całą duszę i, mogę po­
wiedzieć, dokonałem cudu. I oto zosta­
ła mi się z tego smuga dymu, tak' jak ze 
wszystkich innych marzeń. Oczywiście 
moją wina Systemy filozoficzne prze- 
oczają ironiczny symbolizm życia. Ma­
rzenie — dym.

Głos jego czarował ją wbrew jej 
woli. Ale czuła, że mówił szczerze i 
nie wiedziała, co powiedzieć. Koloro­
we blaski zachodu roztapiały się w 
ciemnem niebie. Zaczął wiać słaby 
wietrzyk. Oliwja wzdrygnęła się fe- 
brycznie i on to zauważył:

— Pani zimno. Czas do domu, — 
Wstał.

Zerwała się nim zdążył jej podać 
rękę.

— Odprowadzę panią.
Wdrapali się po zboczu na szosę i 

zaczęli iść. Zapanowało kłopotliwe mil­
czenie. Nagle ona krzyknęła:

— Tyś ranny! Och! Kulejesz okrop­
nie: Powiedziałeś, że nic ci się nie sta­
ło... — Chwyciła go za ramię. — Nie 
możesz tak iść ... /

— Będę tak chodził do końca życia 
— odparł, rozkoszując się jej dotknię­
ciem. — Nie od dziś to mam. Rok — 
więcej niż rok Temu — wpadłepi bod 
auto ciężarowe. Myra opowie. Dlatego 
nie pojechałem do Polski.

— Wpadłeś pod auto ciężarowe. Mo­
głeś zginąć i jabym nic o tern nie wie­
działa?

— Myra powiedziałaby pani. Fak­
tycznie cud, żem die przypłacił tego 
życiem. / !

Zadrżała i odwróciła głowę.
— I przed chwilą ...
— Powinienem był minąć zakręt i 

dopiero ... — Wskazał kierunek. — Na­
zywają to miejsce Djabelskim Zakrę­
tem. Nawetby pani nie zobaczyła, że 
się coś stało, a jabym nie sfuszerował.

Oliwja zbladła jak trup i o mało nie

upadła. Chciał ją podtrzymać, ale mu 
się wywinęła i usiadła na przydrożu. 
Była bliska omdlenia.

—- Na Boga, nie mów tak. To okru­
cieństwo. Tyś nie był taki. Nawet obcy 
człowiek nie pówinienby ...

— Ja się tylko usprawiedliwiam, że 
jeszcze istnieję. Los sprzysiągł się .prze­
ciwko mnie, ale niech mi pani wierzy, 
że miałem jak najlepsze chęci.

Oliwja wstała, mówiąc, że już jej do­
brze i skręcili na ścieżkę, wiodącą do 
Peńdish. Powietrze wiało wiosną.

— Opowiedz mi o tym wypadku. Jak 
•się Myra o nim dowiedziała? Pewnies 
jej dął znać?

— Może po rozmowie z nią uwierzy 
pani, że nie grałem komedji. Gdybym 
jej/ dal znać, byłoby to próbą zwróce­
nia się do pani, przez jej pośrednictwo.

— Możeby byłoby mądrzej zwróć u 
się do mnie wprost — odpowiedziała 
głucho Oliwja. — Nie jestem pozbawio­
na ludzkich uczuć.

—i Nie mógłbym nawet, gdybam 
chciał — .rzeki łagodnie. — Przez kilka 
tygodni byłem nieprzytomny. Potem 
dowiedziałem się, że Myra była u mnie 
W szpitalu na drugi dzień po wypadku. 
Zacznę od spotkania, z Bronowskim ■ ■ •

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„Die Woche“ zeigt Polen“
Numer 7 z 17 lutego b. r. berlińskie- , 

go tygodnika ilustrowanego „Die Wo­
che“ bierze się do rąk z pewnem zdzi­
wieniem. Nie chce się wręcz wierzyć 
oczom. Czyżby to było możliwe? Tak 
nagle? Po wszystkich tych atakach na 
Polskę, ostemplowaną w Niemczech 
mianem „Erbfeind“, nagle gest... jakby 
przyjaźnie rozwartych ramion.

Tytułowy rysunek tygodnika bije w 
oczy całą gamą naszego swojskiego ko­
lorytu: dwie twarze krakowskiej pary 
w pochyleniu głów z unieruchomione­
go oberka zawadiacko biją ku nam pod­
patrzoną — nieco nieudolnie coprawda 
— fakturą Wodzinowskiego. W pra­
wej ręce dzierży Krakus sztorcem posta­
wiony sztandar, spływający biało-czer­
woną falistą draperją i akcentujący 
polskość tematu ilustracyjnego okładki: 
Rogatywkę krakusa zdobi pawie piór­
ko, przyczepione kokardką biało - ama­
rantową, której końce rozwiane -na wie­
trze harmonizują całość. I podpis, z 
białych wyraźnych liter na czarnym 
pasku: Die Woche zeigt Polen.

Prawdziwie nie do wiary. Czyżby 
nowych Niemiec duch frydrycjański, 
dziś redivivus, pragnął ekspiacji i za­
mierzał zadać kłam temu, co znakomi­
ty znawca tego króla, prof. Bronisław 
Dembiński, w kapitalnem swem dziele 
„Polska na przełomie“ powiedział? 
„Fryderyk Ii. ziejący zawiścią do Pol­
ski, ofiary swej krzywdy, napisał z cy­
nizmem w „Historii swego czasu“, że 
Polacy dadzą się prowadzić przez każ­
dego, kto zechce sobie trud zadać, aby 
ich oszukać“.

Z nieufnością więc odwracamy kar­
tę tytułową. I już na wewnętrznej 
stronie okładki w kolumnie „Literari­
sche Betrachtungen“ znajdujemy arty­
kulik, noszący tytuł „Poseł Fryderyka 
II“. Mowa o dobrze -nam znanym, chy­
trym jak wąż, szatańską rolę odgrywa­
jącym w okresie rozbiorowym zauszni­
ku i faworycie króla Fryderyka, mar- 
chese Girolami Lucchesinim, tym Bi­
smarcku onych czasów, którego misja 
specjalna w czasie Wielkiego Sejmu — 
jak pisał król Stanisław August — była 
„d-ozierać i poprawiać Buchholtza“, by 
nie dopuścić do naprawy Rzpltej, lecz 
przyspieszyć jej upadek. Otóż temu 
„zabawiaczowi“ króla pruskiego po­
święcona jest notatka na odwrocie o- 
kładki, usymbolizowanej parą krakow­
ską odrodzonej Polski, oczywiście tyl­
ko... z okazji pojawienia się na półkach 
księgarskich książki Joachima v. Kö­
renberga p. t. „Marchese Lucchesini. 
Der letzte Vertraute Friedrichs des 
Grossen“.

Ten klucz-notatka otwiera, patrząc 
bystro, tajne drzw’i tego propagando­
wego, Polsce „poświęconego“ numeru 
tygodnika berlińskiego. Lecz nie u- 
przedzajmy faktów. Może to -nasze 
wielkopolskie uprzedzenie i nieufność. 
Wertujmy więc dalej.

Na stronie 189 (paginacja roczna) 
wstępujemy w dział „poświęcony“ Pol­
sce. Napis: Bilder aus Polen — I. Fol­
ge (a więc będzie ciąg dalszy w następ­
nych numerach!)'. Stronę zdobi mapa 
Polski, wykonana przez jakiegoś .dla 
Niemca brzmiącego z polska rysowni­
ka, dla -nas zupełnego anonima z na­
zwiska Skarbina (!). Mapka ta obraża 
najprymitywniejsze uczucia, a dla nas, 
Polaków, jest wyraźną rzuconą nam w 
twarz impertynencją. Utrzymana w 
charakterze pseudo - sztychu z XVII 
wieku bije w oczy cynizmem i bezprzy­
kładną ironją. Kilka linij znaczą rze­
ki: Wisłę, Bug, Wartę, San, oznaczone 
w dodatku kreskowaniem, żeby ich 
brzegom dać charakter bagnisty, niedo­
stępny. Taki kartograficzny obraz wód 
polskich przecina kilka najgłówniej­
szych linij kolejowych, oraz dopełniają 
szkicowo potraktowane osobliwości bu­
dowlane jako geograficzne symbole 
miast. Resztę mapy wypełnia uperso- 
nifikowana symbolika życia, pracy 
nawet organizacji obronnej polskiego 
narodu. I ta symbolika jest, szczytem 
bezczelności (innego określenia na to 
-niema!) tej „propagandy“ Polski.

Rozpoczniemy przegląd tych figu­
rek od północy. A więc Pomorze. Nad 
granicą niemiecką stoi jedną nogą o- 
party na linji granicznej żołnierz pol­
ski z karabinem na ramieniu, zwróco­
ny twarzą ku skrawkowi mapy z napi­
sem: Deutsches Reich. Opodal drugi 
żołnierz polski, wsparty -na karabinie 
twarzą zwrócony ku terytorjum okre­
ślonemu „Ostpreussen“. Granicę stano­
wią zasieki z drutu kolczastego. Na 
połuduiowem polu, graniczącem z Pru­
sami Wscbodniemi trzeci żołnierz pol­
ski pod karabinem. Intencja jasna tej 
„propagandy“ Polski: bezbronne Niena-

cy osaczone przez uzbrojoną Polskę. 
Pomiędzy Narwią i Bugiem okrakiem 
poprzez li-nję kolejową Warszawa — 
Grodno stoi Żyd z parasolem pod pa­
chą. Tuż za nim dwa murszejące obła- 
mane drzewa symbolizują Puszczę bia­
łowieską. Śród nich żubr. Za tem piń­
skie błota, a śród nich symbol architek­
toniczny Pińska i wreszcie na skraju 
wschodnim mapy żołnierz Kopu. Pod 
Łodzią symbol „biesiadny“: stół z dy­
miącym samowarem, przed stołem Żyd 
rozmawiający „rękami“, a za stołem 
-na krześle postać (zamazana) zajadają­
ca „oburącz“. I tak w tym stylu wię­
cej „ponętnych“ rzekomo symbolicz­
nych szczegółów.

Oczywiście . dawna granica zaborcza 
wyraźną kropkowaną linją wije się od 
południa aż po’ granicę Prus Wschod­
nich. W lewym dolnym skrawku map­
ki tej widnieje na tle fragmentów Ślą­
ska z kominami, falistej linji pól, po­
znaczonych pochyłemi krzyżami (!), 
kurnej chaty, słomą krytej, przy której 
znajduje się karykaturalny .żóraw ze 
studnią, napis „Die Polnische. Repu­
blik“, a nad tem tarcza z białym or­
łem.

Wertujmy dalej. Następny obraz — 
to zimowy krajobraz, zasłany całunem 
śniegu — kilka slupów telegraficznych 
— pustką — zpod śniegu widoczne je­
no dachy chałup. Znamy psychologję 
Niemców: s robienie nastroju — „der 
ode Osten“. Woda na młyn niemiec­
kiej polityki ekspansji, wyrażającej się 
w maksymie: wir brauchen Raum, a tu 
on jest i leży odłogiem. Następna ilu­
stracja —? to „niedziela zimowa: w War­
szawie“. Tłum ludzi przed kościołem

Z poe&yj nowogreekiej 
JERZY ZAKOLOSTAS.

Pocałunek pasterki
Kochałem pastereczkę,

urocze, piękne dziewczę —
kochałem ją nad cały świat, 
a miałem wtedy dziesięć lat, 
smarkaczem byłem jeszcze ...
Raz, kiedyśmy siedzieli

na łące rozkwieconej:
Marysiu! — rzekłem -— wyznać chcę..

?owvźsze efektown® zdjęcie przedstawia nam ćwiczenia narciarskie włoskich studesj' 
tek wychowania fizycznego w Dolomitach.,

św. Krzyża na Krakowskiem Przedmie­
ściu. Znowu zdjęcie, obrażające swym 
cynizmem. Na pierwszym planie że­
brak, klęczący na chodniku, trzymają­
cy czapkę przed sobą, w kominiarce na 
głowie, obok pani, idąca w przeciwnym 
kierunku, w futrze karakułowem, któ­
rą mija generał polski, a tło tłum spa­
cerowiczów w ożywione południe nie­
dzielne.

Dalszą „propagandą jest artykuł 
p. t. „Drogowskaz po polskiej historji“ 
pióra Hansa (!) Nowaka, stek bredni i 
absurdów historycznych. Wystarczy 
jedno zdanie dla zakwalifikowania 
wartości: „Krakau, Kalisch, Posen und 
mancher andere grosse Handelsplatz 
sind Städte deutscher Gründung“. Jest 
jeszcze artykuł niejakiejś Käthe Gläser 
„o Czarnej Matce Boskiej z Częstocho­
wy“. Następnie artykuł z fotogra.fją p. 
marszałka Piłsudskiego.

Zakończenie działu „poświęconego* 
Polsce obejmuje fotografje p. Prezy­
denta Rzpltej, p. ministra Becka, p. 
Sławka, posła polskiego w Berlinie p. 
Lipskiego, pp. Leona Wyczółkowskiego 
i Karola Szymanowskiego.

Dział propagandy Polski kończy się 
na stronie 199 uwagą: Weitere Bilder 
aus Polen folgen.

Pilnujmy więc tego uważnie, żeby 
nas nie zaskoczono frydrycjańską de­
wizą:

„Polacy dadzą się prowadzić przez 
każdego, kto zechce sobie trud zadać, 
aby ich oszukać.“

Dziwne też, że numer ten pseudo- 
propagandowy za bezczelnie, grubym 
ściegiem szytą ironją, obrażającą naszą 
godność narodową, nie został w Polsce 
skonfiskowany.

ANT. CHOCIESZYNSKI.

Marysiu, kocham, kocham cię!
Ach, kocham jak szalony!“
A ona mnie chwyciła,

ucałowała w buzię
ł rzekła: „Jesteś mały brzdąc; 
co tobie do miłosnych żądz!...
Urośnij wpierw, łobuzie!“
Urosłem — lgnę znów do niej...

Nie do mnie lgnie jej serce!
Dziś w zapomnieniu żyję... sam!... 
lecz w duszy wciąż ów całus mam 
i pamięć o pasterce....

Przełożył JÓZEF BIRKENMAJER.

•Jak można dożyć stu lat?
Kwestjonarjusz lekarza. — Lepiej żyć na 

wsi. — Szanse długiego życia.
Problem długowieczności jest dba wielu 

ludzi, zwłaszcza dla tych, których życie 
nie jest usłane kwiatami, kwestją mniej 
lub więcej obojętną. Lecz są przecież i 
tacy, których gorącem pragnieniem jest 
dożyć najpóźniejszego wieku, możliwie —- 
100 lat! Oni są to, którzy zajadają się bądź 
to czosnkiem, lub grzybkiem japońskim, 
albo zapijają się wywarami różnych ziół 
„cudownych“ i tykają najrozmaitsze, 
głośno reklamowane pigułki — aby tylko 
oddalić od siebie widmo: zwapniania żył 
i — dożyć lat metuzalemowych! Więc jak 
można dożyć wieku stu lat?

Odpowiedź na to pytanie mogliby naj-( 
lepiej udzielić ludzie, którzy tę granicę 
wieku osiągnęli sami. To też kierując się 
takiem logicznem rozumowaniem, pewien 
lekarz niemiecki, interesujący się specjal­
nie problemem długowieczności, wysiał do 
wszystkich żyjących w Niemczech „stulat- 
ków“ kwestjonarjusz, zawierający cały 
szereg pytań, zbiegających się w kulmina- 
cyjnem zapytaniu: jakim okolicznościom 
przypisuje pan fakt osiągnięcia tak po­
deszłego wieku? Z liczby 124 stuletnich 
osób, kobiet było 81 i 43 mężczyzn; z czego 
przedewszystkiem wynika, że aczkolwiek 
niewiasty nie są „płcią mocną“, to jednak 
mocno się życia trzymają... Mieszkańców 
miast było wśród „stulatków“ znacznie 
mniej aniżeli ludzi żyjących na wsi, i tylko 
1 fabrykant, 1 siodlarz, 1 miodosytnik i 3 
murarze reprezentowali ludność miejską. 
Więc powietrze miejskie bynajmniej nie 
sprzyja długowieczności, kto zatem może, 
niech bierze nogi za pas i zmyka za rogat­
ki, na łono natury i tam zażywa rozkoszy 
sielskich, już przez Horaca tak pięknis 
opisanych. Jak ze sporządzonej przez 
wspomnianego lekarza statystyki wynika, 
wszystkie stuletnie kobiety były zamężne 
i miały liczne potomstwa: jedna 14 dzieci, 
trzy po 12; cztery po 10; trzy po 9; pięć po 
8; jedna 7: sześć po 6 i pięć po 5 „pociech“. 
Ale i większość 100-letnich mężczyzn po- 
szczycić się może pokaźną progeniturą.

Dalej ujawniła statystyka, że wśród 
wszystkich 124 stulatków, jedna tylko oso­
ba należała do jaroszów, co oczywiście dla 
zwolenników bezmięsnego sposobu odży­
wiania się, nie jest faktem zbyt pociesza­
jącym. Ale posłuchajmy dalej: oto wszyscy 
stuletni starcy — za wyjątkiem jednego —? 
byli palaczami tytoniu a i ów jeden za­
rzucił palenie dopiero w późniejszych la­
tach życia. Natomiast żadna z kobiet nie 
ulegała nałogowi tytoniowemu. Jeżeli cho­
dzi o używanie alkoholu, to jak się okaza­
ło, żaden z panów o wieku metuzalemo- 
wym, nie był abstynentem, nawet w póź­
niejszym okresie życia. Niechaj nikt 
jednak stąd nie wyciąga wniosku — po­
wiada cytowany lekarz — że alkohol 
przedłuża życie...

Przeciętny wzrost mężczyzn był: 164 
cm.; kobiet: 153,6 cm. Przeciętna waga 
mężczyzn: 65—75 kg.; kobiet: 50 kg. Oto 
nowy dowód, że chudzi żyją dłużej! 
Wszystkie osoby statystyką objęte, nie 
uprawiały sportów w dzisiejszem słowa 
tego znaczenie; natomiast wielu z nich 
było dobrymi pływakami i wytrwałymi 
piechurami.

Życie stulatków, o których mowa, ob­
fitowało w kłopoty i troski, a jeśli i ten 
fakt — kończy lekarz — ma stanowić 
część recepty na długowieczność, to nie­
omal, cala dzisiejsza generacja ma szanse 
dożycia przynajmniej — stu lat! Kr.

Nowy zawód „prania“ stempli.
Policja warszawska wykryła w ostat­

nich dniach „pralnię“ znacz*.ów stemplo­
wych, która mieściła się w mieszkaniu 
bezrobotnego technika Wawrzyńca Zająca 
na Annopolu. Pomocnikiem jego był 
Zygmunt'Skrocki. Rewizja ujawniła kil 
kaset znaczków stemplowych „wypra­
nych“ i przygotowanych do kolportowa­
nia. Zając i Skrocki zostali osadzeni w 
więzieniu.

Z pracowni artystów poznausk:c.h — Por­
tret pani — rzeźba zdolnego artysty-rzeż- 

biarza J. M. Jakóba,
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Armata, która ostrzeliwała 
w roku 1918 Paryż

Legendarne działo niemieckie, któ- 
rem Niemcy w roku 1918 ostrzeliwali 
Paryż, jeszcze przez długi czas po woj­
nie światowej otoczone było głęboką 
tajemnicą. Dzisiaj udostępnione już 
są szerokiej opinji wszelkie szczegóły 
konstrukcji tego arcydzieła balistyki 
wojennej.

Już na początku roku 1917 było dla 
Niemców jasnem, że wszelkie ataki 
lotnicze na Paryż będą udaremnione 
A przecież tak bardzo zależało im na 
tem, by stale niepokoić stolicę Francji 
i osłabiać odporność moralną przeciw­
nika. Wówczas to rzucił ktoś w nie­
mieckim sztabie generalnym myśl o- 
strzeliwania Paryża działami. Jakby 
to było możłiwem, skoro najbliższy 
punkt frontu niemieckiego oddalony 
był od Paryża o 120 km.

Rozpoczęły się gorączkowe narady 
z zakładami Kruppa. Sztab profeso­
rów, inżynierów' i praktyków zabrał 
się do pracy, w wyniku której ustalo­
no. że konstrukcja działa o zasięgu 
130 km leży w obrębie możliwości 
technicznej. Sprawę przekazano kon­
struktorom. Pracowano na trzy zmia­
ny, aż wreszcie po kilku miesiącach 
działo było gotowe. Ale tutaj wyłoniła 
się nowa, nieprzewidziana trudność. 
Nie było placu ćwiczeń, gdzieby moż­
na było wypróbować celność działa. 
Pozostało jedynie morze. Pod Cuxha­
ven ustawiono działo, a obserwację 
strzałów przeprowadzić miały łodzie 
torpedowe, krążące w okolicy wyspy 
Helgoland. Atoli rozczarowanie było 
ogromne, kiedy stwierdzono, że dzia­
ło niesie nie na 130, lecz tylko na 90 
km. Rozpoczęła się więc na nowo go­
rączkowa praca nad ulepszeniem dzia­
ła. Z końcem roku 1917 wszystko było 
gotowe.

Działo P. 1 — tak nazwano olbrzy­
ma — stanąć miało w pozycji w dzie­
wiczych lasach pod Crépy, na północo- 
wschód od Paryża. Lecz dopiero za 
trzecim razem udało się znaleźć grunt 
dość odporny, który wytrzymywał ci­
śnienie fundamentów i działa samego. 
Ciśnienie to było olbrzymie.- Na prze­
strzeni 12 m kw wpuszczono w ziemię 
blok betonowy, do którego zużyto 2 900 
centnarów cementu, 4 Ö00 centnarów 
żwiru i 50 centnarów drutu. Do tego 
dochodziły jeszcze ciężar konstrukcji 
żelaznej, oraz ciśnienie około 100 000 
atmosfer przy każdym wystrzale. Ru­
ra tej gigantycznej armaty miała dłu­
gość 34 m, a średntoę 1 m. Ściany były 
40 cm grube. Pociski miały 21 cm 
w średnicy, a długość ich wynosiła 90 
cm, waga zaś 2 cetn. Do ładowania 
armaty potrzeba było dwu ctn czarne­
go prochu, którego temperaturę sta­
rannie utrzymywano na poziomie 12 
stopni C. Każdy strzał kosztował 35 
tysięcy marek. Ponieważ przy tak ol- 
brzymiem ciśnieniu wybuchających 
gazów wnętrze armaty musiało ulegać 
pewnemu rozszerzeniu, przeto granaty 
nie były równego kalibru, lecz każdy 
następny był nieco większy, niż po­
przedni. Obliczono, że po 65 strzałach 
działo będzie zużyte, stąd też granaty 
ponumerowane były numerami od 1 
do 65.

Rozumie się, że precyzyjność dzia­
ła musiała być wprost matematyczna, 
jeżeli pociski przy tej ogromnej odle­
głości miały być celne. Z doświadcze­
nia wiedziano, że rury armatnie po 
wystrzałach ulegają pewnym choć 
bardzo nieznacznym wygięciom, które 
w swych skutkach mogą być katastro­
falne. Ażeby temu zapobiec. P. 1 o- 
trzymało urządzenie wielokrążkowe, 
które przeciwdziałało wyginaniu się 
nadmiernie długiej rury, i które zara­
zem umożliwiało jej naprostowanie po 
każdym wystrzale. Do badania rury po 
wystrzale używano najbardziej precy­
zyjnych instrumentów optycznych.

Rura przy wystrzale nastawiona 
była pod kątem 60 stopni Nie zaś pod 
kątem 45 stopni, który dotąd uchodził 
za najodpowiedniejszy przy armatach 
tego typu. Niemcy opierali się tutaj 
na doświadczeniach, jakie poczynili 
przy próbnem strzelaniu na placu 
strzelań pod Meppen (nad granicą ho­
lenderską). Według obliczeń pociski 
były powinny spaść w odległości 20 
km. lecz wogóle nie spadły, a raczej 
spadły jak się później wykazało, o 20 
km dalej, już na terytorium holender­
skie. Odkryto przez przypadek nowe 
prawo balistyki.' Pociski wystrzelone 
pod kątem ca 60 stopni, docierały do 
stratosfery, gdzie dzięki znacznie roz­
rzedzonemu powietrzu i niskiej tem­
peraturze pędziły o wiele szybciej, niż

w gęstych warstwach powietrza. Mo­
menty te uwzględnione zostały przy 
konstrukcji nowego działa, którego 
pociski w ciągu półtorej minuty osią­
gały wysokość 40 km. Dwie trzecie 
czasu przelotu pocisk pędził przez roz­
rzedzone i mało oporu stawiające po­
wietrze stratosfery

Obsługa działa wymagała ogrom­
nej i niesłychanie sprawnie pracują­
cej organizacji. Dowództwo „baterjt 
Wilhelm“ spoczywało w rękach kontr­
admirała Roggego, który miał do po­
mocy sztab wysoce wykwalifikowa­
nych współpracowników, oraz olbrzy­
mi aparat techniczny. Największą wa­
gę przykładano do zakapturzenia dzia­
ła. Pozycja jego i wszystkie budynki 
pomocnicze zakryte zostały barwnemi 
kulisami. Ażeby uniemożliwić aljan- 
tom wyśledzenia stanowiska dzia­
ła, ustawiono na lewo i prawo od 
niego 30 bateryj, które równocześnie 
dawały ognia. Liczne eskadry lotnicze 
strzegły dostępu do lasów pod Crópy, 
zorganizowano wielki aparat wywia­
dowczy dla uzyskiwania informacyj z 
Paryża i ochrony pozycyj zpoza 
frontu. Specjalna służba meteorolo­
giczna podawała warunki atmosfe­
ryczne. które przy obliczeniach niepo­
ślednią grały rolę.

Dnia 18 marca rano działo P. 1 da* 
ło pierwszy strzał w kierunku Paryża.

Pierwsza pomoc 
przy zaksziuszeniu się

Jeżeli ktoś się zakrztusi, szybka i do­
raźna pomóc jest konieczna, gdyż w przćr 
ciwnym razie łatwo zdarzyć się może, że 
krztuszący się udusi, zanim nadejdzie le­
karz. Ząkrztuszenie się wywołuje silne 
ataki kaszlu, który stanowi znakomitą 
samopomoc organizmu, wyrzucającego z 
krtani ciało obce. Jeżeli krztuszący sam 
nie może sobie dać rady, należy natych­
miast zastosować następujący środek: 
Krztuszącego kładzie się brzuchem na 
krzesło w ten sposób, by rękoma opierał 
się o podłogę z głową zwieszającą się ku 
dółowi. przyczem winien on głęboko od­
dychać. Równocześnie ktoś z obecnych 
uderza go po plecach. Niebawem nastę­
puje atak kaszlu i obce ciało zostaje wy­
rzucone a niebezpieczeństwo uduszenia 
się mi.ia

Prof. Preobrażeński, który próbował 
rozmaitych sposobów, przytacza 12 wy­
padków, w których powyżej opisany spo­
sób uwieńczony został natychmiastowym 
skutkiem. Zresztą sposób ten stosują tak- 
że zwierzęta, w szczególności zaś psy, 
które przy zakrztuszeniu się kością gło­
wę spuszczają jak najniżej ku ziemi i w 
ten sposób wyrzucają z krtani obce ciało,

Chcąc uniknąć takich krztuszeń, nie 
należy rozmawiać głośno, ani śmiać się, 
gdy się ma pełne usta. Nie należy też 
jeść zbyt pospiesznie, ale zato każdy ką­
sek starannie przeżuwać, ażeby wyczuć 
każdą kosteczkę lub ość. W i P

Rajskie ptaki
Jak powstaj© barwa upierzenia — Spo­

sób polewania na nie.
Bezwzględnie należą ptaki rajskie 

do najpiękniejszych przedstawicieli ro* 
du ptasiego. Piękne jest ich upierze­
nie. Spostrzegamy tu pióra raz puszy­
ste, raz jako cieńkie. twarde nitki nie­
raz spiralnie skręcone — a wszystkie 
błyszczą pięknemi metalicznemi bar­
wami. Gdy się tym barwom bliżej 
przypatrzymy, stwierdzimy, że są one 
wytworzone w dwojaki sposób. Barwa

ZYCIE HARCERSKIE
Doceniając doniosłość pracy har­

cerskiej wśród młodzieży, wznawia­
my — po pewnej przerwie — nasze 
„Życie harcerskie" Chcemy też Wam 
dać. kochani Czytelnicy, to, czego — 
poza „Strażnicą Harcerską“ nie .faje 
Wam żadne z pism harcerskich, cze­
go nie dowiecie się ani na kursach 
i odprawach, czego też nie powie 
Wam i niejeden instruktor, zazwy­
czaj w ohawie przed ewentualną u- 
tratą posady. Słowem, chcemy z ką­
cika tego stworzyć trybunę niezależ* 
nej myśli harcerskiej. No, a teraz od­
dajmy glos temu, który najlepiej 
zna się na Waszych sprawach — a 
więc Harcerzowi. (Red.)

Pan Redaktor zapowiedział mi cał­
kiem poważnie, że dział ten musi być 
prowadzony żywo i ma wszystkich 
Was, Druchny i Druhowie, interesować. 
Zgodziłem się na to, ale zdaję sobie 
sprawę z tego, że będzie to sztuka nie­
lada, Boć harcerze, to są tacy, że

Dowództwo niemieckie z ogromnem 
napięciem czekało wiadomości od a- 
gentów paryskich, lecz ci nie zdołali 
nic donieść. Pocisk przepadł gdzieś 
bez śladu. Po pięciodniowej przerwie, 
dnia 23 marca rozpoczęto na nowo o- 
gień na Paryż. Tym razem już z peł­
nym skutkiem. Pierwszy pocisk spadl 
na Quai de la Seine, zabijając dwie 
osoby, raniąc kilkanaście. Następne 
pociski spadały w odstępach 20 minu­
towych, głównie w centrum stolicy. 
Konsternacja władz francuskich była 
olbrzymia. Wśród ludności powstał 
popłoch nie do opisania. Po rozmai­
tych fałszywych domysłach zrozumia­
no niebawem istotne źródło tvch po­
cisków. Rozpoczęły się gorączkowe 
poszukiwania za pozycją śmierciono­
śnego działa, lecz było ono tak dosko­
nalę ukryte i zakapturzone. że wszel­
kie wysiłki francuskie okazały się bez­
skuteczne. Wreszcie jednak udało się 
odkryć pozyc'ç działa i poczęto ją za­
sypywać ogniem armatnim. Wówczas 
to naczelne dowództwo niemieckie 
przeniosło działo na inny punkt fron­
tu pod Chateau-Thierrv. Z końcem 
lipca stamtąd działo zostaje wycofane 
i przewiezione do nowych pozycyj pod 
St, Quentin. Stąd .Paryżanka“ dała 
ostatni strzał do Paryża, dnia 9 sierp­
nia o godzinie 14, Ogółem wyrzuciło 
działo 32Ó granatów na Paryż, z tei 
liczby spadło 180 w śródmieściu, 140 
na przedmieściach

Po zwinięciu frontu niemieckiego 
działo odstawione zostało do Kolonji, 
-gdzie podobno zostało zniszczone.

W i p.

jasno-żółta do ciemno-bronzowej jest 
wytworem pigmentu, barwy natomiast 
metaliczne powstają dzięki strukturze 
piór. Gdy piórko oglądać będziemy 
pod mikroskopem, ujrzymy na niem 
małe wgłębienia, wypukłości —■ to 
znowu linię i kropki. Te nierówności 
naświetlane promieniami świetlńemi 
wytwarzają piękne barwy metaliczne. 
Ta budowa strukturalna ma tę zaletę, 
żę kolor jej nie blaknię, podczas gdy 
baywa pigmentowa szybko blednie a 
nawet ginie. Ubarwienie najpiękniej­
sze mają tylko wyrosłe samce. I ta ich 
barwa godowa stała się dla nich nie* 
stety zgubą. Olbrzymie ich ilości mor* 
dcwano, by móc upiększyć kapelusz 
damski. Och, ta moda! Dziś naresz­
cie chroni się je. lecz ileż gatunków 
Wybito doszczętnie! Ojczyzną ptaków 
rajskich jest Nowa Gwinea, dalej pół­
nocna Australja i wyspy sąsiednie.

Jak polowano na nie? Należało 
chronić pióra przed zaplamieniem ich 
krwią. To tęż krajowcy stępiali strza­
ły i obciążali je kamieniami- W ten 
sposób strzała taka traciła na sile i 
jako nieostra nie raniła ptaka. Tra­
fiony ptak spadał z drzewa tylko ogłu­
szony.

Każdy człowiek o mniejszej kultu­
rze wierzy w przesądy i chroni się 
przed niemi. To też krajowcy zabija­
jąc ptaki rajskie, ucinali im nierwot* 
nie nogi, ażeby uniemożliwić złemu 
duchowj powrót na ziemię. Dlatego 
pierwsze skórki ptaków rajskich do- 
stawały sję do handlu bez nóg. Kupu­
jący nie mogli sobie wytłumaczyć 
Pierwotnie brak kończyn, i dlatego u- 
tarte się przypuszczenie, że ptaki raj­
skie nigdy nie opuszczają się na zie­
mie, a tylko bez przerwy unoszą się 
w przestworzach.

Okazy ptaków rajskich -należą do 
najpiękniejszych kolekcyj muzeów 
przyrodniczych, gdzie zawsze budzą 
podziw i zachwyt zwiedzających.

Dr. W. RAK.

trudno im czasem dogodzić. Lecz są­
dzę, że my ze sobą nie będziemy mieli 
kłopotu. Teimbąrdziej, że czasu i miej* 
sca do gawędy mamy mato. Proponuję 
przeto — ze względu na dłuższą naszą 
współpracę — zawarcie „paktu przy­
jaźni“. Chciałbym więc, byśmy na­
wiązali ze sobą, jak najbliższy kon­
takt. Dlatego też, Druchny i Druho­
wie, pisujcie do nas o Waszych wszyst­
kich pracach, zabawach, troskach / i 
kłopotach. W czem się da, chętńie 
pomożemy. Piszcie też, cobyście chcie- 
li widzieć w tym naszym kąciku.

Na zakończenie /Jeszcze jedną — 
nadęr dla nas ważną — sprawę poru­
szę. Otóż potężniejący z dnia na dzień 
ruch narodowy nie jest obcy nam, 
harcerzom. Krępowani dotychczas ry­
gorami i opowiadaniami różnych star­
szych panów bałamuceni, nie mogli­
śmy się dobrze zorjentować. Lecz 
obecnie przejrzeliśmy. I jak do powsta­

nia Polski Niepodległej przyczynili się 
walnie harcerze, tak też i obecnie w 
pracy dla Wielkiej Polski braknąć nas 
nie może. Nie możemy trwać w bez- 
czynie wtenczas, gdy padają pomordo­
wani Chudzikowie, Wacławscy i Grot- 
kowscy, a więzienia przepełniają nasi 
rówieśnicy, którzy mieli odwagę no­
sić „mieczyk Chrobrego“! Dość już 
nam naopowiadano o braterstwie... z 
Żydami i o harcerskiej „apolityczno­
ści“, Właśnie ci sami ludzie, którzy 
nam o tem mówili, wprowadzili do 
harcerstwa „metody“ dotychczas nam 
nie znane. Dość już mamy tej „rzeczy­
wistości“! W objęcia, czy na komendę 
„legjonistów“ i „strażaków“ i tak ni© 
pójdziemy! Daremny więc trud pa­
nowie... „od harcerzy“.

Idea Małkowskich, Strumiłłów. Se- 
dlaczków, Glassów, Grzymałowskich, 
Giertychów i tylu, tylu innych — od 
pracy harcerskiej odsuniętych narazie 
— pozostała. Jesteśmy i my, młodzi i 
najmłodsi Jej spadkobiercy. Wniosek 
więc? — Jasne Jutro przed nami! 
I choć „naprzód pójdziem w skier po­
wodzi“, i choć moc jeszcze trudów i 
mozołów przed nami, to jednak u- 
śmiechnijmy się. bo widzimy... 
zwycięstwo! Czuwajcie więc Dru­
chny i Druhowie!

„Chudy żbik“.

Książka angielska o Polsce,
Ukazała się w języku angielskim książ­

ka p. Violette Mason p. t. „W krainie tę­
czy“, która w artystyczny sposób infor­
muje społeczeństwo angielskie o Polsce 
współczesnej. Autorka przez dwa lata 
przebywała w Polsce w „Dworku Ciso­
wym“ (w Pieninach) i tam też opracowy­
wała rozdziały swej książki. Szczególnie 
szeroko omawiana jest w książce praca 
wychowawcza harcerek.

Harcerskie drożyny akademickie,
Naczelnictwo Związku Harcerstwa Pol­

skiego rozpoczęło starania o legalizację 
harcerskich drużyn akademickich w myśl, 
nowej ustawy o stowarzyszeniach akade­
mickich. W tej chwili na wyższych uczel­
niach w Polsce istnieje 19 zrzeszeń star- 
szoharcerskich (drużyn akademickich).

Harcerski ośrodek morski w Gdyni,
Kierownictwo Harcerskich Drużyn Że­

glarskich organizuje w lecie r. b. Ośro­
dek Morski w Gdyni : Jastarni. W ośrod­
kach otrzyma przeszkolenie żeglarskie oko­
ło 400 harcerzy.

Wielka mapa Wisły.
Kierownictwo Harcerskich Drużyn Że­

glarskich przy głównej kwaterze harcerzy 
powierzyło harcerzowi Stanisławowi Szym­
borskiemu opracowanie mapy Wisły pod 
względem turystycznjm i krajoznawczym. 
Mapa ta służyć ma do użytku harcerzy 
wodnych i ogółu turystów. Ciekawa ta 
praca wkrótce już zostanie wydana w 
formie książki, ż objaśnieniami trudności 
szlaków wodnych i informacjami krajo- 
znawczemi.

Wydawnictwo niepotrzebne.
Leszno. Po 10-letni ej przerwie za­

częło tu wychodzić harcerskie pisemko p. 
Ł „Czuwaj“, wydawane przez koło St Har­
cerstwa i K. P. H. Na czoło numeru 1 go 
wysuwają się bezapelacyjnie artykuły dha 
Maresza T. o „Elicie harcerskiej“ i p. 
Szpunara J. „Gawęda bez ogniska“. W 
artykule dha Maresza znajdujemy nastę­
pujące, słuszne zreszią uwagi:

„Od pewnego cżayu słyszy się jednak 
głosy, domagające się równych praw w 
Związku dla wszystkich: dla instruktorów 
(związanych prawem harccrskiem), dla 
przyjaciół harcerstwa a może nawet i dla 
byłych harcerzy, którzy postulaty prawa 
harcerskiego już dawno odrzucili i wrócić 
do nich, L zn. zostać harcerzami — nie 
chcą. Czy ulegnięcia tym glosom nie by­
łoby przypadkiem realizowaniem owej 
mechanicznej domoki etycznej równości i 
nie podeptałoby przypadkiem zasady, któ­
ra na czynniku moralnym opiera swój 
system wartościujący i z harcerstwa robi 
organizację odrodzeńczą? Czy przypad­
kiem harcerstwo nie straciłoby wówczas 
całego swojego serisą i nie stałoby się zwy­
czajną organizacją sportową, za jaką zre­
sztą ma ją ogromna ilość ludzi, tych wła­
śnie, którzy owego czynnika moralnego w 
harcerstwie nie widzą czv nia chcą wi­
dzieć? Niewątpliwie tak.“

Z uwagą dha Maresza nie zgadzają się 
jednak wydawcy „Czuwaja", a właściwie 
Koło St. Harcerstwa w Lesznie. Jeszcze 
nje tak dawno temu, bo na ostatnim wal­
nym zjeżdzie zarządu oddziału Koło Le­
szczyńskie właśnie entuzjastycznie popie­
rało wniosek p. Bylinv w sprawie utwo­
rzenia przy Z. H. P. związku byłych har­
cerzy ~ oczywiście z takiemi samemi pra­
cami, co prawdziwi harcerze, lecz za to 
bez obowiązków żadnych.

Jeśli chodzi o „Czuwaj“ to wydawanie 
tego pisma jest zbyteczne. Mamy przecież 
Ogólno)- polskich pism harcerskich dosyć, 
i to o wiele wyższym poziomie niż „Czu­
waj“. Zdecydowanie „sanacyjny" charak­
ter tego pisma przesadza byt jego. Har­
cerze leszczyńscy — c poglądach narodo­
wych — pisma tego nie poprą. Oby to 
samo uczyniło i starsze społeczństwo le­
szczyńskie.
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Potworna zbrodnia w halach targowych
Baby - alkolwliczki zarżnęły swego męża i zięcia w obecności licznych handlarzy 

i przekupniów
Warszawa. (Teł. wł.) W sądzie 

okręgowym odbywa się epilog krwa­
wej zbrodni, popełnionej w halach tar­
gowych przy ul. Koszykowej.

W dzielnicy tej powszechnie znane 
były Zofja Węgorek i córka jej Jadwi­
ga, głośne pijaczki i awanturnice. Wę-

Stronnictwo Narodowe
KOLO GÓRCZYN

Pierwsze zebranie plenarne nowe­
go Kola odbędzie się we wiórek, dnia 
27 b. m. w kinie „Poionja“ o godz. 20. 
Na porządku obrad bardzo ciekawy 
referat ideologiczny p. Wacława 
Kellera.

O liczny udział w zebraniu uprasza 
ZARZĄD.

KOŁO WINIARY
Miesięczne zebranie odbędzie się 

we środę 28 b. m. o godz. 19,30 w ,:So. 
kolni‘! na Winiaracb. Na porządku 
obrad interesujący wykład p. Jana 
Płazaka.

Wszystkich członków uprasza się 
o przytycie. ZARZĄD.

RECENZJE KINOWE
K no „Apcilo“ wyświetla film p. tyt. 

„Jaką mnie pragniesz". Właściwie jest 
tu więcej teatru, niż kina. Długie dialo­
gi o subtelnych psychologicznych poin­
tach. mało dynamiki i dramat, narastają­
cy w djałogu: eto charakterystyczne ce­
chy f Imu. „Jaką mnie pragniesz“ mi­
mo braku czysto kinowych walorów jest 
jednak dramatem tak kapitalnie zagra­
nym że porywa widza, trzymając w na­
pięciu jego uwagę od początku do końca 
filmu.

Treść filmu jest oryginalna. Przyja­
ciel pewnego włoskiego hrabiego odnaj­
duje mu żonę, zaginioną przed 10 laty w 
czasie wojny. Hrabia tak kochał swą żo­
nę że przez cały czas jej nieobecności był 
jej wierny Po kilku miesiącach szczęśli­
wego pożycia powstają wątpliwości, czy 
znaleziona przez przyjaciela hrabiego 
osoba jest rzeczywiście zaginioną hrabi­
ną Ponieważ ukochana ze wspomnień 
żona złączyła się w jego jaźni z tą, z któ­
rą on teraz żyje. wątpliwości co do jej 
tożsamości nie staną mu na drodze szczę­
ścia.

Wykonawczynią roli rzekomej hrabi­
ny jest Greta Garbo. Tych, co znają styl 
jej gry. spotyka miła niespodzianka. Gre­
ta Garbo prezentuje nam bowiem w pro 
logu filmu całkiem nową, świetną i inte­
resującą maskę kobiety, odczuwającej 
swój upadek i szukającej pociechy _ w al­
koholu i zabawie Należy stwierdzić, że 
inną aktorka nie potrafiłaby wydobyć z 
djalogu tylu subtelnych półtonów.

Dramat, dając Grećie Garbo bardzo 
szerokie pole do popisu, pokazuje nam 
Gretę w bardzo szerokiej skali jej możli­
wości aktorskich

Program uzupełnia film krajoznaw­
czy PAT-a. (Sz)

Kino „ColosSenm" wyświetla film p. t 
„Rycerz mroku“ Jest to film, produkcji 
polskiej, którego nie oglądaliśmy jeszcze 
w Poznaniu. Akcja, jak wskazuje tytuł, 
toczy się w środowisku różnych mętów 
społecznych. Prowadzi ona widza przez 
spelunki' meliny i więzienie. Banda o- 
pryszków uwzięła się na pewnego młode­
go człowieka i stara się go skompromito­
wać. Podejrzany niesłusznie O kradzież 
młodzieniec idzie do więzienia, ale to nie 
wystarcza jego wrogom. Starają się po­
zbawić go spadku i wciągają go do co­
raz nowych afer Bohaterowi tylko dzię­
ki opiece detektywa udn.ie się wyiść 
obronną ręką ze wszystkich opresyj i 
zdobyć serce kochanej kobiety. Scena­
riusz filmu, opa-ty na kiepskiej powieści 
kryminalnej, obliczony jest na niewy­
bredny gust. Role główne grają: B. Li- 
via, L. Owron i T. Szwarc. (ver.)

Z TEATRU
Z Teairu Wielkiego

Dziś o godz 3 po południu dwie 
operetki Offenbacha „Zaczarowane 
skrzypce“ i „Wesele przy latarni“. — 
Przedstawienie to uzupełni fantazja 
baletowa „Kaprys włoski" w wykona­
niu całego zespołu baletowego z pri- 
maballeriną Z. Grabowską na czele.

Wieczorem wesoła operetka „Ni­
touche*' z przemiłą Fontanówną w roli 
tytułowej.

Z Teatru Polskiego
Dziś po poł. po cenach zniżonych 

poraź ostatni świetna komedja saty­

gorkówna, mając przed ślubem dziec­
ko, starała się za wszelką cenę zdobyć 
dla siebie męża. Poznała ona 20-łetnie- 
go Józefa Sokola i z uwagi na dziecko 
i konieczność zdobycia nazwiska, wy­
szła za niego zamąż. Od tej chwili mio­
dy człowiek był ustawicznie maltreto­
wany, bity i wyzyskiwany przez całą 
rodzinę. Wskutek złego obchodzenia 
się cichy i spokojny młodzieniec musiał 
uciekać z domu i tułał się po różnych 
znajomych Stosunki pogarszały Się z 
każdym dniem i teściowa publicznie 
nawoływała córkę, aby zabiła męża.

Po jednej z takich awantur Sokół 
zabrał swoje rzeczy i wyniósł się z do­
mu. Zaczął pracować w halach przy 
wiązaniu rzodkiewek. Żona wraz z te­
ściową znalazły go tam, podbiegły do 
niego i zaczęły bić i gryźć po twarzy. 
W pewnej chwili rozbestwiona Sokoło­
wa chwyciła nóż i pokrajała mężowi 
całą koszulę na piersiach razem z cia­
łem. Odchodząc, zawołała, że idzie się 
upić i dopiero wtedy zrobi z mężem 
„manifest“.

Po dwóch dniach na oczach handla­
rzy w hali rozegrała się zbrodnia. So­
kołowa z olbrzymim nożem podbiegła

do męża, a kiedy ten w obronie życia 
złapał ją za rękę, teściowa schwyciła go 
za włosy i nawoływała córkę do zarżnię­
cia zięcia. Sokół musiał puścić rękę żo­
ny i wtedy został ugodzony nożem w 
serce

W przedśmiertnych zeznaniach o- 
skarżył on żonę, że ugodziła go nożem 
zato, iż wobec ciągłych awantur w do­
mu nie chciał z nią żyć. Umierający 
prosił o ukaranie żony, podając, że stale 
odgrażała mu się zabójstwem

Bestjalska zbrodniarka nie okazała 
po uwięzieniu żadnej skruchy. Do 
współtowarzyszek celi mawiała, że „je­
żeli mąż umrze, to dobrze, a jeśli nie, 
to go i tak zabije“.

Odgrażała się również i świadkom, 
że jeśli będą przeciwko niej zeznawali, 
to również dostaną nożem.

Przed sądem obie zbrodniarki nie 
przyznają się do winy. Sokołowa twier­
dzi, że mąż nadział się na nóż w czasie 
Szamotania się z nią, a matka jej do­
wodzi. że nie brała żadnego udziału w 
bójce, bo nie mogła przecisnąć się przez 
tłum łudzi, otaczających bijące się mał­
żeństwo.

9000 służących zwolniono wskutek
nadmiernych stawek ubezpieczeniowych

Place spadły x 25 ¡sl na 15 i 1O mt

Łódź. (Teł. wł.) Związek dozorców 
oraz służby domowej okręgu łódzkiego 
wystosował do Prezydenta Rzptitej me­
moriał, w którym atakuje ustawę sca­
leniową.

Memorjał ten wskazuje, że wprowa­
dzenie wysokich optat ubezpieczenio­
wych spowodowało znaczną redukcję 
służby domowej. W samej Łodzi w cią­
gu stycznia zwolniono około 9.000 osób. 
Jest to procent olbrzymi, Zważywszy, że

Paderewski o historycznym 
filmie wielkopolskim

Jak już donosiliśmy, w Poznaniu 
powstała myśl nakręcenia historycznego 
filmu. którvby uwiecznił pamiętne dni 
grudniowe 1918 roku, dni powstanią 
wielkopolskiego, wyzwolenia zierń za­
chodnich. Tow. Uczestników Powsta­
nia Wlkp 1918/19 roku im. Ignacego 
Paderewskiego, które film ten inicjuje, 
zwróciło się do Mistrza Paderewskiego 
z prośbą, aby poparł te zamierzenia. W 
tych dniach p. prezes S. Koch otrzymał 
odpowiedź z Riond Bossom Sekretarz 
Paderewskiego, p. I. Strakacz donosi, że 
Mistrz ustosunkował się dó projektu z 
całą przychylnością. — „Zarówno chęć 
dania świadectwa prawdzie historycz­
nej, jak i piękny cel — przeznaczenie 
czystego zysku z filmu na „Dom Po­
wstańca“ — pisze p. Strakacz — zasłu­
gują na całkowite uznanie i poparcie. 
Niestety okres ciężkiej żałoby, w jakiej 
p. Prezydent jest pogrążony, nie pozwa­
la nawet na pobieżne omówienie szcze­
gółów projktu. ani też robienie jakich­
kolwiek planów, mających na celu jego
realizację. Trudno bowiem obecnie o* 
czekiwać od, p. Prezydenta czegoś wię­
cej ponad zasadniczą aprobatę. W każ­
dym bądź razie p. Strakacz prosi o na­
desłanie szkicu scenariusza i porozu­
mienie się z nim, gdy sprawa dojrzeje 
do realizacji.

Jak się dowiadujemy, realizatorzy 
historycznego filmu z powstania wiel­
kopolskiego pragną uprosić Paderew­

ryczna „Waterloo“. Wieczorem arcyko- 
iniczna krotochwila „Ćiapciuś , na któ­
rej publiczność śmieje się do łez. _

Jutro i w dni następne „Ćiapciuś“.
Z Teatru Nowego

Dziś ostatnie dwa przedstawienia 
arcy-reportażu „Pieniądz nie jest 
wszystkiem“. O godz. 3,30 po. poł. po 
cenach zniżonych i o godz 8 wieczorem 
przedstawienie normalne.

W poniedziałek występy Adolfa 
Dymszy, który wraz ze swym zespołem 
daje dwa przedstawienia — pierwsze o 
godz. 7,15 i drugie o godz. 9,30 wieczo­
rem.

na terenie okręgu łódzkiego pracowało 
ogółem 35000 służby domowej.

Drugiem następstwem nadmiernych 
opłat jest zmniejszanie płac służby, uza­
sadniane wysokiemi stawkami .uzależ- 
nionemi od wysokości zarobków. Po­
przednio przeciętne zarobki służących 
wynosiły 25 zł miesięcznie, a po wpro­
wadzeniu ustawy scaleniowej spadły 
one do 15, a nawet 10 zł. W zakończe­
niu memorjał prosi o cofnięcie nad­
miernych Stawek.

skiego, aby wziął udział w odtworzeniu 
kilku momentów z dni grudniowych 
(przyjazd Paderewskiego do Poznania, 
jego przemówienie z Bazaru) oraz, aby 
zezwolił utrwalić na filmie dźwięko­
wym swój koncert.

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * posiedzenie Rady Miejskiej, W
środę, 28 bm. o godz. 6„30 po południu 
odbędzie się posiedzenie Rady Miejskiej 
z następującym porządkiem obrad: 1. Wy 
bór członków Komitetu Rozbudowy m. 
Póżrtania; 2. Sprawa rozszerzenia granic 
rn. Poznaniń; 3. Uchwalenie regulaminu 
Komisji Rewizyjnej Rady Miejskiej; 4 
Uzupełnienie projektu ulicy łączącej ul. 
Wrocławską z pl. Bernardyńskim; 5. Plan 
zabudowania terenu pod boisko między 
torem kolejowym a przedłużeniem ul. 
Cichej i al. Pułaskiego; 6. Plan zabudo. 
wania południowej części Dębca; 7. Pro­
jekt plńcu sportowego na terenie radio­
stacji przy ul. Bukowskiej; 8. Sprawa 
sprzeciwu co do zmiany linji regulacyj­
nej ul. Gdańskiej i 9. Sprzedaż maski bu­
dowlanej na Łazarzu

Ulgowe bilety do „Słońca“
na film „Małygln“ (Orły na uwięzi)

Teatr świetlny „Słońce“ wyświetla 
dziś w niedzielę o godz. 11 wiecz. film 
p. t. „MAŁYGIN** (Orły na uwięzi), 
który w niezwykle ciekawy sposób 
przedstawia fragmenty trzech wiel­
kich wypraw polarnych i straszne, 
pełne bohaterstwa i poświęcenia prze­
życia ich uczestników, według nauko­
wego opracowania prof. W. Wiesego.

„MAŁYGIN“ — to film o wysokim 
poziomie artystycznym i jako taki za­
sługuje na baczną uwagą wszystkich.

Pragnąc Czytelnikom naszym u- 
możliwić podziwianie tego wyjątko­
wego filmu, Wydawnictwo naszego pi­
sma uzyskało w Dyrekcji „Słońca“ 
pewną ilość biletów zniżkowych na

KALENDARZYK
Niedziela, 25 lutego 1934-

Słońce: wschód 6,49; — zachód 17,24; —« 
długość dnia 10 godz. 35 min.

Kai. rzk ; Ludwik Kr. Fr., Anastazja, Ce­
zary; jutro Wiktor Aleksander.

Kai. slow.: Slawoboj; jutro Mirosław.
Zebrania

Dziś o 10 Tow. Obywateli z Obczyzny 
Zwiedzenie Muzeum Wlkp. — zbiór­
ka przy ul. Sew. Mielżyńskiego 26-27;

o 10,45 Koto Absolwentek VI. szkoły 
wydz (sekcja Pracy/ w auli;

o 1130 Sodalicja Mariańska Studentek 
U. P. (sekcja wykształcenia religijne­
go) w Marianum ul. Szewska 18;

o 15 Tow. .Pielgrzym“ walne zebr, w 
sali Ogrodu Zoologicznego;

o 16.30 Kółko Liieracko-Naukowe przy 
Tow. Uczniów Handl. zebr, dysku­
syjne z okazji 100 rocznicy „Pana 
Tadeusza“ w ognisku T. U. H. aL 
Marcinkowskiego 26;

o 17 Stów. Kat. Służby Żeńskiej pod 
wezw. M. B Różańcowej w Domu 
Król Jadwigi;

o 17,30 Kat. Kolo Abstynentów (Śród­
mieście) w Domu Sw. Wojciecha, al. 
Marcinkowskiego 22;

o 18 Drużyna XXVII Harcerzy walne 
zebr. K. P. H w pocz. łaziennej;

Jutro o 11.15 Komitet Tow Pomocy dla 
Inteligencji w lokalu K. T. w „Baza­
rze“ ul. Nowa 8;

o 20 Stów. Wiosko - Polskie „Dante 
Alighieri“ — walne zebr, w gmachu 
T P. N. ul. Sew. Mielżyńskiego 26-27; 

o 20,15 Zw. Muzyków Pedagogów w lo­
kalu K. T. w „Bazarze“ ul. Nowa 8; 

Pogrzeby
Dziś; Śp. Władysława Golisza o godz. 15 

z kapl. sżpit. wojskowego Wały Ja­
na III. — Śp Praksedy Kabaeińskiej 
o godz. 15 z kapl. cment. Św Marci­
na na Górczynie. — Sp. Józefy z De- 
lingerów Turkiewiczowej o godzinie 
15,15 z kaplicy szpit. S. S. Szarytek, 
pl. Bernardyński.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Zacza­

rowane skrzypce“. „Wesele przy '.atar' 
ni“. Kaprys wioski“. — O godzinie 20 
„Nitouche“.

Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Water­
loo“. — O godz. 20 „Ćiapciuś“.

Teatr N°wy: Dziś — o godz. 15,30 „Pie­
niądz nie jest wszystkiem. — O go­
dzinie 20 „Pieniądz nie jest wszyst- 
kiom“.

JUTRO ADOLF DYMSZA 
W TEATRZE NOWYM.

Olbrzymie zainteresowanie występem!!!
Oto nareszcie impreza artystyczna, jakiej 
jeszcze Poznań dotychczas nic podziwiał, 
laką nieprędko zobaczy. W poniedziałek, 
dnia 23 lutego b. r. w Teatrze Nowym od­
będą się dwa przedstawienia i to pierwsze 
o godz. 7,15 wlecz, i drugie o godz. 9,30 
wlecz., na które z niecierpliwością cały Po­
znań czeka, w których przyjmą udział sa­
me „asy“. Najznakomitszy komik Polski 
i gwiazdor filmowy ADOLF DYMSZA, któ­
rego humor jest nie do zapłacenia. Współ­
udział przyjmą ponadto czołowa przedsta­
wicielka tańców akrobatycznych, solistka 
„Morskiego Oka“ i „Music-Hall'u „REX“ 
ELLA AŃTOSZÓWNA oraz sensacja świa­
towych Musić-Hallów, królowa cygańskich 
romansów VARIA LASKA oraz słynna 
pianistka jazzowa FELICJA BIRINSKA,

Jest zupełnie zrozumiałem, że tak cu­
downie się zapowiadającego wieczoru już 
lata całe u nas nie było i wobec tego 
wszystkie sfery naszego miasta pospieszą 
jeszcze dziś do firmy Zygarłowski, naroż­
nik 27 Grudnia i Gwarnej, by zapewnić so­
bie miejsce na jutrzejszym tak atrakcyj­
nym wieczorze. Zniżki oraz bilety ulgowe 
nieważne. żr 5 668

SZKOŁA POLSKA ZAGRANICĄ, LOS 
SETEK TYSIĘCY DZIECI POLSKICH 
NA OBCZYŹNIE, TO SPRAWA, OB­

CHODZĄCA CAŁY NARÓD I

Balkon w cenie 1 zł (zamiast 2 zł).
Bilety te będą sprzedawane, jak 

długo zapas starczy, za oddaniem 
przy kasie „Słońca“ poniższego biletu.

Ze względu na wielkie zaintereso­
wanie dzisiejszem przedstawieniem 
pośpiech w zakupywaniu biletów 
wskazany.

Kupon zniżkowy „Kuriera Poznań­
skiego“ do Kina „Słońc e“ na film 

„MAŁYGIN“
Oddawca niniejszego kuponu otrzy­
ma 2 bilety po 1 zł na Balkon na film 

„MAŁYGIN“ (Orły na uwięzi)
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Wichura na wybrzeżu
wyrządziła duże szkody

Dwie wille na Helu zagrożone — Połamane kleszcze na molo 
portowem

Papiery wartościowe 1 obligacje:
3% poż. bud........................
4% poż. inwest...................
5% poż. konwers. . . . 
5% poż. kolejowa , . . 
6% poż. dolarowa . , . 
4% poż. premj. doi. . .
7% poż. stabiliz..................

w drobnych ....
Tendencja niejednolita.

41.75
108.00
57.50
55.25
68.38—68.50
5375
57.75—37.38
58.38

Gdynia. (PAT), Silne burze, które 
panowały w ostatnich tygodniach, wy- 
rządziły na wybrzeża wielkie szkody. 
Specjalnie wyłoniona z ramienia Urzę­
du Morskiego komisja stwierdziła, że m. 
in, najsilniej ucierpiało wybrzeże przy 
cyplu Helskim od strony zatoki, gdzie 
woda wypłakała brzeg. Wskutek tego 
dwie wille: „Promienna“ i „Sielanka“, 
zostały zagrożone. Urząd Morski wydał 
właścicielom will worki do piasku ce­
lem prowizorycznego zabezpieczenia 
tych budynków.

Prócz tego komisja stwierdziła, że 
na molo wschodniem portu helskiego 
przez silne lale zostały w kilku miej­
scach połamane kleszcze podkładów I

powyrywane bale.
O sile wichru może świadczyć fakt,

że specjalne przyrządy rejestracyjne 
Urzędu Morskiego zanotowały silne 
wiatry, dochodzące do 12 stopni we­
dług skali Bolorta i ciśnienie docho­
dzące do 107 kg. na 1 m. kw.

Akcja w złotych:
Bank Polski  .........................17.00—16.25
Starachowice .........................10.55

Tendencja niejednolita.

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 24. 2. 1934 r.

Odznaczenie
Warszawa. (Tel. wł.). Prezydent 

republiki francuskiej podpisał dekret, 
mianujący prezesa związku wydawców 
polskich Feliksa Mrozowskiego kawa­
lerem Legji Honorowej. (w). .

Dewizy:
trans. sprzed kup.

Belgja 123.82 124.13 123.51
Holandja 357.30 358.20 356.44?
Londyn 27.07 27.21 26.93
Nowy Jork kabel 5.33 5.36 5.3C
Oslo 136.35 i 36.80 135.50
Paryż 34.94 35.03 34.85
Praga 21.98 22.03 21.93
Sżtbkholm 139.7C 140.40 139 00
Szwajcarja 171.43 171.86 171.00
Włochy 45.85 45.97 45.73
Berlin 210.40

Tendencja niejednolita.

PŁODY ROLNICZE
Zboża i nasiona oleiste za 1 000 kg. 

resztł za 100 kg.
Berlin, 24. 2. 1934 r.

Pszenica march. 76—77 kg.
fr 3erlin..............................19ł,5J—190,10
Tendencja spokojna.

Żyto march. -73 kg fr.
Berlin..................................  162,00- 158,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień browarowy dobry 
fr Berlin . 176,00—183,00
Tendencja stała

Jęczmień biowarowy dobry.
od st march . . . 167,00—174,00
Tendencja stała.

.5czmień aiy średni gat 
i jakości fr. 3erlin . . . 165.00—173.C0
Tendencja stała

Jęczmień iary oredni gat. 
i .akości od stacji march 156,00—161.00
Tendencja stała

Owies march fr Berlin . 144,00—152,0“ 
Tendencja stała

Owies march od st march. 135,00—14“’,00 
Tendencja stała

Mąka pszenna wyb. krajowa
(0—41%) .............................. 32,00—
Tendencja spokojna.
(dodatek zagraniczny 1—1,50 Mk

Mąka pszenna przedniej ja­
kości /0—50%)....................31,00—
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna -dekarska
kości (0—65%).................... 30,00-
Tendencja spokojna.

Mąka żytnia ¡0—70%) . . . 22,20-
Tendencja spokojna.

Otrębv pszenne.........................12,00
Tendencja spokojna.

Otręby żytnie.......................10,50-
Tendencja spokojna.

Groch Victorii....................... 40,00-
Groch drobny jadalny . . . 30,00-
Groch pastewny . . . » . 19,00-
Peluszka 16,00-
Bób...................., , . » . 16.50
Wyka.................................. l&,00
Łubin niebieski . . t • . 13,00
Łubin żółty . . , > > . 15,00-
Seradela nowa . .... 1^,00
Kuchy lniani 37% .... 12.10
Kuchy „ orzecha ziemn 50% 10,00-
Kuchy mielone ’%.... 1060-
Wytłoki suche ..... 10.10-
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Hamburg 8,80
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Szczecin......................... 9,30
Płatki ziemniaczane ... 14,30
Ziemniaki jadalne białe . . I,3j-
Ziemniaki czerwone ... I,**1
Ziemniaki inne żółte . . 1,70
Ziemniaki fabryczne w fen.

za funt................................... 9,00
Ogólna tendencja spokojna.

33,00

)•

32,00

- 31,00

23.20

12.20

10,80

45,00 
-5,00 
22,00 
17,00 
H.FiO 
16,0)
13.50
11.50 
‘0,00 
12, >0 
10,10 
10,70 
10,20

14,80
1,40
.50

1,85

Za ogłoszenia i reklam« odpo- 
powiada admm «’racia w osobie Ann mego 
Leśniewicza w Poznaniu

R. zał. 1826 Fabryka Sukna R. zał. 1826

KAROL JANKOOISKI i Sili
w BiELSKU

Skład fabryczny Poznań, Plac Wolności nr. 17
poleca

ostatnie Nowości na sezon Wiosenno - Letni
w dużym wyborze i podług wzorów najnowszych
Materjały męskie na ubrania i palta, na damskie
kostjumy i płaszcze oraz wojskowe.

Ceny ściśle fabryczne. Ceny ściśle fabryczne.
dg 1029

Ostatnie dni okazji!
Nabycia z Wystawy w Poznaniu dywanów perskich krajo­
wej fabryki z Bielska. Niskie ceny, duży wybór na spłaty. 
Poznań, ul. 27 Grudnia 17 w Hotelu Victoria pokój 34. 
tel. 30-86. zg 5651

ZIOŁA
„C&OLEK1NA ZA“

. . , . , . , H. NIEMO JE WSKIEGOnajskuteczniejszy lek ■*
przy chorobach wątioby. złej przemiany niaterji 

i kamieniach żółciowych. ng 459
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Broszury Dr.msd.T.Niemmewskiego bezpłatnie w labo- 
latorutm ..CHOLEK1NAZA”. Nowy Świat 5 Warszawa

Dr. med T. Niemojewsbi przenió-l pizyjęciu chorych 
w Wi rizawiez ul. Koszykowej t na ul Wie;sią2 obok Sejmal

Młyn Poznański
w Poznaniu, przy ul. Kolejowej natychmiast do wydzier­
żawienia. Zdolność przemiałowa 30 ton, spichrze pojemno­
ści 2.000 ton, bocznica kolejowa itd. Zgłoszenia poważnych
reflektantów przyjmuje Józef Głowacki, Poznań, Góra 
Przemysława i. Telefon: 50-13. zr5 667

Nowożeńcy
umeblują najkorzystniej miesz 
kanie tylko Fabryka Mebli. — 
Rynek sródecki Poznań.

zdg 11219

Restaurację
centrum Poznania koncesje, to­
warem. urządzeniem, dobrze pro­
sperującą sprzedam 4 tys. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 26 732

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025, d 1811 
i L d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 11.

I Parcelę
'1270 kw. metr, częściowo opłoto-

iwang, Górna Wilda, sprzedam 
na dogodnych warunkach lub 
wydzierżawię. Zgłoszenia do Ku- 
inio»u«u« „a i. uipuietse Kamie-,rjera Poznańskiego dr 1057 

nlcy centrum_ Poznania wartości'

PIENIĄDZ

12 tysięcy
16. SZUKA POKOJU 2 'ZUKA POSADYza

150 tysięcy. Oferty 
znański zdg 27 322/3

Kurjer Po-
11 KUPNA

Kupcowa
z córeczka 10-ietnia szuka pokoju 
w śródmieściu u osoby mającej 
również córeczkę. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 28 003

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

„Dla mnie 
podwieczorek“

zamawiasz u kelnera, tylko 1 zlo­
ty. w Cukierni Webera, ul. No­
wa 4. dr 1 010

SPRZEDAŻE

Karol Jankowski i Syn 
Bielsko

Oddział fabryczny. Poznań. Plac 
Wolności 17. Polecamy: Materia­
ły meskie. damskie i wojskowe 
po cenach ściśle fabrycznych.

dr 956

Wyrówniarkę
(Abrichtmaschine) na drzewo, 
wiertarkę słupkowa na metal, 
ręczną mała sztance w dobrym 
stanie kupi za gotówkę Fasmit. 
Jackowskiego 49. zdr 28 107

Przedstawicielstwo
młyna na makf, składnica, za-
Srzęg własny przyjme. Oferty 

Lurjer Poznański zdr 28 099

Parcelę
kupie Puszczy kówku. pobliżu 
dworca. Oferty cena Kurjer Po­
znański zdg 27953

21. LICYTACJE

Dnia
26 lutego o godz. 12,00 odbędzie 
się w Ekspedycji Pospiesznej 
Poznań. licytacja obuwia, krze­
seł i taboretów. dr 950

Ekspsdjentka
branża kolonjalna poszukuje za­
raz posady, za skromnem wyna 
grodzeniem. Laskowe zg'oszenia 
Kurjer Poznański zdg 27 922

Służąca
szuka posady z gotowaniem. — 
Oferty Kurjer Pozn zdg 27 843

22. ZGUBY

Pończochy — rękawiczki 
skarpetki

sprzedaje najtaniej L. Szlapczyń- 
ski. Poznań. Stary Rynek 89. 

dg 1001

¡IZ^D^^YNAJgCIA^
Pokój

kuchnia przy dworcu Luboń. — 
Zgłoszenia gospodarz, Piłsudskie­
go 29.

Zgubiłam
wczoraj o 4 pierścionek z brylan­
cikami przy Pótwiejskiej. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Górna Wil­
da 37. zdr 27 230

2X^JRazElTE^

żaluzje
markizy najtrudniejsze reparacje 
wykonuje Libich, Chwaliszewo 
39. zdr 28 037

Kucharka
starsza, uczciwa dobrem gotowa­
niem diugoietniemi świadectwa­
mi poszukuje posady do wszel­
kich prac domowych, do 2 lub 3 
osób. Oferty Kurier Poznański 

zdg 27 827

Tego jeszcze nie było!
APARATY RAD JO WE:
3 lamp. „Selekłon“ z głośnikiem i lampami do sieci zł 230.—
3 lamp. „Elekton“ z głośnikiem i lampami do sieci zł 290.—
4 lamp. Marconi włącznie lamp, do sieci....................zł 210.—
i lamp. Marconi bateryjny............................ .... zł 175.—
BATERIE ANODOWE JESZCZE TAŃSZE:

150 w. zł 15.50, 120 w. zł 11,50, 100 w. zł 9.50, 90 w. zł 7.50, 
100 w. zł. 9.59, 90 w. zl 7.50, 60 w. zł 5.50

„LENKA“ , wł Leokadia Wlodarczakowa,
Poznań, św. Marcin 34. Telefon 39-29. '

Humor zagraniczny

Znawcy sztnki ubierania 
kupują piękne, modne 

Wiosenno . letnie mate­
rjały męskie bielskie 

ubraniowe, płaszczowe
w firmie Władysław Zlotogórski. 
Poznań. Kramarska 19/20. piętro, 
hurt - detal, tanio. 500 deseni. 

Pr 2553-7.28

Nieruchomość
z restauracja w dużej wsi kościel­
nej sprzedam orzy wpłacie zt. 
10 000. — reszta na hipotekę za 
niskim procentem. Zgłoszenia 
„Par“ pod 8,108 lub telefon 6404.

Akuszerka
Klein wSchterowa Poznań cen 
trum ulica Romana Szymańskie­
go 2 pierwsze piętro, lewo drugi 
dom od placu świętokrzyskiego, 

zdg 11 119i21

U 13. SZUKA MIESZK. S
Dwóch

lub trzech pokoi z kuchnią wszel- 
kiemi wygodami, dzielnica obo­
jętna poszukuje zaraz bezdzietne 
małżeństwo. Oferty Kurjer Po­
znański zdr 28 105

Odmładzanie
Racjonalna kosmetyka twarzy 
usuwanie zmarszczek, pryszczy. 
Masaże lecznicze odtłuszczające 
lampa kwarcowa, kąpiele elektr. 
Zakład bigieniczno-kosmelyczny 

Maserakowa św. Marcin 74. 
ng 4 749

Przeprowadzki
wykonuje dobrze najtaniej K. 

¡Jankowski, Zwierzyniecka 7, te­
lefon 6863. zdr 28 083

ig 25. MUZYKA
15. POKOJE UMEBL. S9

Pianista
rutynowany, akordeon wolny. — 
Broniewski, Inowrocław, Łucja­
na 18. zdg 27 913

Panu
utrzymanie. Grobla 28, m. 15, 

zdg 27 801

Potrretun
od zaraz młodego, rzutkiego i su­
miennego pomocnika ..Drogerzy- 
sty". Zgłoszenia piśmienne z od­
pisem świadectw, referencjami i 
życiorysem oraz podaniem pre- 
tensyj kierować pod adres K. 
Grześkowiak, Kiszkowo, powiat 
Gniezno. Pr 3 042-53.400

K28. ROZRYWKA :a
Ramon Novarro

śpiewa w filmie ..Noc w Kairze" 
w kinie „Moje". zdr 27 531

Polski film
salonowo - sensacyjny .Rycerze 
Mroku“ Kino Colosseum.

Pg 3 036-8.95

Ułani, ułani... 
przedłużamy

z powodu olbrzymiej frekwencji 
do niedzieli. Kino „Sfinks".

zdg 26 975

f» rl nł a f Jł na-miesiąc marzec 1934 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zl 3.20, w agencjach w mieście zl 3.50. z odnoszeniem do

; ; ;---------------  domu w Poznaniu zi 3.70. z odnosczeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zi_ 4.14. kwartalnie zl 12.40. pod opaską miesięcznie w Polsce zl 7.50, w innych 
krajach zi 9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za uostarczęnie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania się/medostarczonych numerów lob odszkodowania.

Ogłoszenia

— A więc złamałaś uroczyste przyrzeczenie, jakie mi 
dałaś?

Nie denerwuj się, najdroższy, dam ci drugie'
(Karikaturen — Oslo). S. F.

na stronie 6-!amowej 23 gr, na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr na stronie drugiej 
120 gr. przed wiadomościami potocznomi 200 gr od 1-lamowego mili- 
iplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Og’oszema dometra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca

I n __ _ ______!_____i____ _ ,1 -1 _ 40 Ob n. •.nrr’i'nli Ii-I'

ł uunc VIg, IIWOŁIIUI UII1JH J Ulu.. I •• u ■ • — r, • -.....— ....... .. ..... .. 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Zą różnicę miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72, P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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